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Rozbijacze. 


Nasze domysły © „wiiczej naturze“ 
tutejszych socjalistów, wyrażone w po- 
przednim numerze T. 3, — niestety oka- 
zały się prawdziwe. Już grasuje odezwa 
zatytułowana : „Do Robotników, Robotnic, 
Małorolników Białej Bielska i ekolicy* 
wzywająca do tworzenia pe gminach miej. 
scowych komitetów Obrosy Niepcdległości 
Polski, pakazująca zbierać skład:i w pie- 
niądzach i oddać do okręgowego komiielu 
a ten odeśle zebrane składki do cbwodo- 
wego kemitetu Obrony Niepedległości w 
Krakowie. Wszystko zaś dzieje się podr- 
bno w myśl polecenia Komitetu w War- 
szawie. Odezwa kończy się okrzykiem : 
Niech żyje niepodległa Polska socjali- 
styczna! — następują podpisy. wśród 
których na pierwszem miejscu widnieje 
tow. Pająk i Czuma. 

Więe obok Rady Obrony Państwa i 
jej komitetów, stworzonej przez Sejm i Na- 
czelnika Państwa Piłsudskiego, powstaje in- 
na organizacja, cpartu także pa Warsza- 
wie, mająca bronić Niepodległości Polski — 
Soejalistycznej i zbierająca na ten cel pie- 
miądze po gminach. 

Secjaliśsi swojego czasu Bierdziii się 
na separatyzm Poznańskiego a sami obe- 
cnie dokonują stokroć gorszego rozdziału, 
bo wzniecają rozdwojenie w samem Narodzie. 
Zwracają się do „ludu pracującege* w o- 
gólności, wmawiając w siebie i drugich, 
jakoby ten lud w całości mieli z» sobą i 


oni sami jedynie byli uprawnien: do re- | 
1 


prezentowania tego ludu. 


A przecież bardzo wielka część robo 
tników nie ma wprost zaufania do socjali- 
stów i ich roboty i ma poważne wątpliwości, 
czy złkierane składki rzeczywiście ehraca się 
na eel właściwy. 

Tak bezczelnie wickrzyć i psuć całą 
akcję Rady Obrcny Państwa pod płaszczy- 
kiem patrjotyzmu — tylke socjaliści po- 
trafią; ale też miech wiedzą, że każdy 

| uczciwy cbywatei polski zmajdzie dla nich 
tylko pogardę, jako rozbijaczy solidarności 
narodowej. Szerokim warstwom pracującej 
a szczerze patrjotycznej ludneśei otwiera- 
my oczy i w imieniu Robotników Chrze- 
ścijańskich i innych organizacji chrześci- 
jańskich zakładamy uroczysty pretest prze- 
ciw tej nieczej robocie socjalistycznej. 

| Ostrzegając wszystkich Rebotników, 
Robotnice i Małorolników przed tymi roz- 
bijsezami jedności i zgody Narodu, wzy- 
wamy, aby w każdej gminie był tylko 
jeden miejscowy bezpartyjny Komitet Obrony 
Państwa, który ma rozwinąć energiczną 
akcję w myśl swoich zadań, a więc Zapi- 
sywać do Czerwonego Krzyża, zbierać 
skladki i dary dla żołnierza i zachęcać do 
podpisywania pożyczki Państwowej. 

Precz z rozkijaczami zgody polskiego 
ludu | Niech żyja demokratyczna chrześci- 


jańsko ludowa Polska | 
Neuirainy. 


Wieś chce Sejmu, ładu © wojsku 


silnego 


Pod tym tytułem umieszcza „Rzecz- 
pospolita" (warszwskie wydanie) w nrze 
101 wywiad jaki miał Korespondent tego 
dziennika z wice-marszałkiem Sejmu p. 
Andrzejem Majem. Sąd jaki wypowiedział 
p. Wice-Marszałek ma donośne znaczenie, 
bo pochodzi od przedstawiciela Judu rol- 
niczego. Wyjmujemy z tej korespondencji 
ważniejsze ustępy. 

Co de różnych zabiegów, czynionych 
przez stronnictwa lewicowe, aby mie do- 
puścić do zwołania Sejmu, p. A. Maj od- 
powiada : 

Lud jest zgorszony tem, co wie. A 
wie zaledwie małą cząstkę tego, co się 
naprawdę dzieje. W sądach zaś swoich 
kieruje się tylko zdrowym swoim rozu. 
mem. De mnie, jako de posła. ciągle 
zwraceno się z zapytaniem, kiedy wreszcie 
zbierze się Sejm ? Czemu się nie zbiera 
w tak ważnej ehwili, jaz obecna? Szczę- 
śliwie, przy Boskiej pomocy, udało się 


Rządu. 


wygnać wroga, ale zoowu może bedą 
eacieli niektórzy, mówią chłopi, nauczeni 
doświadczeniem: i nieufni, żeby wojska 
nasze szły dźleko ua wschód w ziemie 
obce bez potrzeby, Trzeba więc. żeby 
Sejm zapobiegł temu. Wogóle zaś na wsi 
trzymają się zaszdy, że tylko jeden Sejm 
jest władzą najwyższą i nikt nie ma pra 
wa postępować wbrew woli Sejmu... 
Wszystkich dziś obchodzi 'sprawa 
wojny i pokoju. Trzeba zapobiec drugie- 
mu pockedowi ua Kijów i wogóle na 
Wschód, bez potrzehy. Tem pierwszy po- 
chód o mało mie zapłaciliśmy wszystkiem, 
co mamy... Sejm mie epatrzył się w porę 
i stało się nieszezęście, które chyba nau- 
czką będzie na przyszłeść. Na wsi wszę- 
dzie ludziska mówią po dziś dzień. że 
trzeba mam piinowzć swego i swoje od- 
budewywać gespodarstwo, Polskę budo 
wać. a nie jakieś tam ziemie oswobadzać... 
Co polskie, mówią, powinno być z Polską, 


Biała, dnia 2. października 1920. 


cena numeru 1 Mk. 60 fen. 


Rok II. 
Ceny ogłeszeń: 


Qd wiersza petitowege 3 Mk. 
Krótkie ogłoszenia 10 Mk. 


a co nie nasze, nie powinniśmy ruszać, 

Przedewszystkiem — wieś chce, że- 
by w wojsku był perządek... Tego ce się 
dzieje, można dłużej ścierpieć, Ot, choćby 
taka demoralizacja szerzena w wojsku. 
Pójdzie taki chłepak ze wsi do wojska. 
Był perządnie chewany, modlił się, sza- 
nował rodziców. Tymezasem w wojsku ani 
pacierza, ami słowa uczciwego częste nie 
usłyszy. Nie dziw, że jak przyjadą matka 
lub ejaiec, są do żywego oburzeni tem, 
co widzą. A cə dopiere mówić 6 tych 
różnych gazetach, które dechedzą do żoł- 
nierza? Co mówić wogóle o tem, jakie to 
porządki i jaką politykę w wojsku się 
przeprowadzić ? Teraz Sejm musi z tem 
skończyć. Musi być perządek w naszem, 
wojsku... 

., Chłop chce i może wszystko wypeł- 
nić, ¿czego rząd żąda, ale nie znosi ža- 
dnych próśb. Jak rebić wojsko, to drogą 
poboru. Muszą wszyscy te same jedna- 
kowo ponosić ciężary. Wiemy, że do armji 
ockotniczej chodzili parebcy i chłopce 
wiejscy z chaty do chaty i zabierali przy- 
musowe wszystkich do zapisów. Tak sam 
mo jest z pożyczką. Co do pożyczki rząd 
powinien obmyśleć jakieś środki, żeby i 
w tym wypadku jeden nie patrzał kosem 
okiem na drugiego. 
| Co do bolszewików — w naszej oke- 
licy ich wprawdzie nie było. Ale lud wie 
i zdaje sobie sprawę z tego, coby to byłe, 
gdyby bolszewicy Polskę zajęli. Między 
mudem wieści się rozchodzy szybko, Zresz- 
tą, co tu gadać. My ehiepi nie dopuścimy, 
Żeby nam znowu miał kto obcy na naszej 
zismi rozkazywać. Cóż dopiero jakieś zdzi- 
czałe herdy bolszewickie? Cały lud pol 
ski, chcóby on tam w masie swojej nawet 
był dzisiaj nieoświecony, wie, że teraz 
przyszły iBne czasy, że zyje w Polsce, na 
wolnej ziemi, wie, że przyszłość od niego 
samege zależy. Z całym narodem chce 
chłop iść zbudować Polskę. Rezumie po- 
trzebę nauki, chce ładu i porządku. 

Polska naprawdę będzie wieika i 
bogata — zakeńczył p. Maj, — tylko 
trzeba jaknajprędzej porządek wewnątrz 
w Polsce zaprowadzić... Nie jakieś karcz- 
miske z czerwone pomalowanemi ścianami, 
nie gromady wiecznie swarzących się lu- 
dzi, ale piękny z białemi ścianami dom, 
w którym i Bega chwalić będzie można i 
szczęście i dsbrobyt pracą dla Ojczyzny 
budować. 


SPRAWY ROBOTNICZE. 


Kęty. Zgromadzenie cbrześcij. ob 
odbyło się tutaj dnia 19 b. m. Zagaił ko 
lega Krzaścik, peczem udzielił głosu kol 
Palichlebowi z Białej, który mówił na te- 
mat; sytuacja obecnu a Sprawa robotnieza. 
obotnik dzisiaj powinien być Silnie zor- 
giuizowany, ponieważ droży/na s.alona, 
kapitalizm siluie złączony, z który:: może 
wygrać sprawę tylko robotnik siinie zor- 
ganizewiay. Zachęcając wszystkich do jak 
i najliczaiejszego wstępowania do organi- 
zacji chrześcijańskiej wspomniał o celach 
i korzyściach tej organizacji porównując 


Str. 2. 


ją ze soejalistyczmą, której szczególnie 
wytkną? to, że gwałtem i greźbą wyrzu- 
cenia zmusza robotników do wstępowania. 
Mówił również, do czege dąży bolszswiztn 
i kto jest ich epiekunem, bo na 40 rzą- 
dzących jest 1 niemiec 5 rosjan a 34 ży- 
dów, w czem mamy dowód w czyją te nis- 
wolę chciały nas niektóre jedmostki wtrą 
eić. Następnie udzielone głosu kel. Kusie- 
wi który przedstawił ebecny stan aprewi- 
zacyjny, jak również wspomniał o dzia- 
łalności Ks. St. Stojałowskiego de czego 
on dążył i jaka powimna być erganizaecya 
wśród nas to jest czysto katolieka ; i za- 
kończył zaehętą zebranych, ażeby wszyscy 
wyszli ze sali apostołami chrześcijańskiej 
organizacji. Następnie kol. Swieży Michał 
wspomniał również o działalneści Ks. Sto- 
jałowskiego i prosił e uczczenie jego pa- 
mięci przez pewstanie co też zgremadzeni 
uczynili. 


SPRAWY ROLNICZE. 


ŻZasiewy jesienne. 


(Ciąg dalszy). 


Z powodu braku nasienia do siewu 
jak i słet z początkiem września bardze 
się zatrzymały zasiewy jesicane W kwe 
styi braku nasienia pewinna kesperatywa 
Tow. roln. jak i rząd dążyć z całą ener- 
gią de tego, żeby jak najspieszniej byio 
relaikom brakujące ziarno de zasiewu 
przydzielone, żeby znowu z: poźne zasie 
wy nie spowodowały tej samej sytuacji 
liehego stanu ozimin jak tege reku. 

Nie wolne nam ani jednej chwili w 
pracy ma roli zaniedbać, jeżeii przyszło- 
reczne zniwa nie mają się odbić iak maj- 
fntajmiej na maszej kieszeni. Bezwłocznie 
wykenanie poderywki pługiem lub broną 
talerzewą jest tutaj tak konmiecznem, że 
żadną miarą nie wolne jej epuści*. Pe 
odłeżeniu się pedorywki, co wymaga naj- 
mniej 14 dri, ażeby chwasty skiełxawały. 
drapaezujemy rolę, ażeby ją spulchnić 
i skiełkewane chwasty zniszczyć i przy- 
siępujemy de wykonania orki siewnej. 
Jeżeli wywezimy obernik pod ozirelny, to 
staramy się go przed przyeraniem jek 
pajstaranniej rezrzueić, aby osięgnąć jego 
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równomiorne rozdzielenie się w roli. Wa- | ono ziarno do ziemi i zapewnia mu przek 


wozu słajennego lepiej użyć pad pszenicę, 
gdyż żyte nie wykerzystuje go należycie. 

Orkę pəd eziminy, szczególnie pod 
żyto, staramy się dać, ile meżności, płytką, 
nie przekraczającą 6 cali głęeekeści gdyż 
mie znosi ono roli martwej, sie wydobrza- 
nej i nie sedleżałej, im Bbewiem orka be- 
dzie płytszą, tem wczesniej się (ena) rela 
zsiednie. Pesianie ezimin, szczsyślnie żyta, 
na nieodleżałei roli nie pezwala mu də- 
statecznie się zakorzemić, a z pe wodu tego, 
że one pe wzejściu wypuszcza bezpeśre- 
dnie pod powierzeknią drugie kerzenie, 
za% szyjką między korzeniem giętką a 
górną częścią jest bardze delikatna i mim 
górny korzeń się rozwinie, obrywa się 
bardze łatwe przy następującem zsiadaniu 
reli, ce jest często powedein, że żyto po- 
siane na świeżs zeranej roli, choć ładnie 
powsehodziło, to jednak później rzednieje. 
Jeżeli iesteśmy zmuszeni z powodu spó- 
Źnienej pory wykonać siew na nieodleża- 
łej roli, to musimy ją wprzód moene 
zwatować, ile możności, ugaiataczem pod- 
glebia (wałem Czmbsal'2) który 1.8 uguiata 
powierzchni skiby, lecz zapycha próżnie, 
powstałe pedązas orania reli. Próźnie te 
są mie tylke szkodliwe przez te, że po 
wodują potem zsiadanie się roii, lecz są 
znaezią przeszkodą w rozwoju dla mło” 
dyek rvślinek, których korzonki natra- 
fiwszy na taką próźnię nijak j»? przebyć 
nie mogą i częste z powodu braku wil- 
goci takie roślinki jeżeli nia sebumierają, 
te przyna”mniej na dłuższy czas zostasą 
pewstrzymame w rozwoju. Jażeli siejemy 
żyte do ziamnmiaczyska (po. weześniajszych 
ędmianaeh) wystarczy w miejsce orki 
zdrapaczewanie roli celem uniknięcia jej 
nadmiernego mastreszenia wymagającega 
potem dłuższege czasu do ogleżenia się 
jej. Przy siewie żyta w ziemniaczysko 
wystarczy w jesioni dawku 2 q mączki 
kostnej lub temasyn; na mórg. W razie 
słabego stanu Żyła z wiusną możma zasi- 
lié siarczanem amonewym lub weaześnie 
wiesią gnejówzę 

Dla dostatecznego spulebaienia reli 
»oć zasiew używamy najprzód brony ta: 
ierzowej lub drapacza sprężysnowego a po- 
tem brony a te dla uniknięcia madmier- 
negs rozpylania reli. Siaw powimaiśiay 
wykonać ile możności tyiko siewnikiem 
rzędowym. Watowanie ra! po dokonanym 
siewie jest kaniecznam, gdyż przyciska 


Dr. H. H. 


O kredycie. 


(Ciąg dalszy;. 

Czy wprodzenie kredytu jest karzy- 
stao dla społeczeństwa, czy nie? Odpe- 
wiedź jasna: gdyby kredyt był niepeży- 
teczny, toby go ludzie nie używali. Prze- 
sadzają jednak ci, którzy twierdzą, że 
kredyt pomnaża bogactwe kraju. Tə nie 
jest prawdą. Kiedy pożyczył>m ed kogoś 
1000 marek i wydałem weksel, teć w 
kraju zawsze są te moje 1000 marek, a 
weksel jedynie jest ich przedstawieislsza, 
a więe przez pożyczkę now. bezartwa 
nie powstałe. Checiaż kredyt nie twerzy 
sam przez się nowych kapitałów, nowego 
dobra, ale przynosi wiele bardze pożytku. 
a mianowicie: 

1. Dzięki kredytowi, to jest, dzięki 
zaufaniu i dzięki używaniu weksli, zmzie: 
sza się zapotrzebowanie gotówki, a więć 


to dostateczną ilość wilgoci petrzebną do 
skiełkowania i lepszego zakorzenienia się, 
lecz po wale musi nastąpić brena, gdyż 
gładka powierzchnia roli aarążoma jest na 
szybkie atracomie wilgoci, i podlega 
wcześniejszemu zaskorupieniu szezególnie 
zaś pszenica nie znosi gładkiej pø- 
wierzchni. 

Dla uniknięcia zatopienia roślin pod- 
czas roztopów należy pe dokonauiu za- 
siewu porobić odpowiednie zwodaice, gdyż 
inaczej rośliny wyprzeją; także wybrózde- 
wamie zawieczoaca brózd szczególnie na 
ziemiach niewydrenowanych jest kenis- 
cznem. p 

Wieikim błędsm prawie nie de da- 
rowaaią jest w aaszych ezolicach spóźnio- 
ny siew szczególnie pszenicy, która w 
okolicach » daleko cieplejszym klimacie 
jak Ukraina, już z końcem sierpnia za- 
siana, 9ywa a sim aastaną mrozy tak się 
rozrośnie, że tworzy zwarty zieleny ko- 
bierzec, za to też tamtejsza pszenica czę- 
sto ponid 20 krotny plon przyaosi. Weze- 
say sów w Żywej glebie powinian być 
rzadszy z4ś um lichsza gleba i późniejszy 
siew masimy siać gęściej. Jeżeli mamy 
ziarao Śmieeista, to musimy ge peprzednie 
zagrawić przeciw śmieci (bujcewać), żely 
iej zarazy daiej nie szerzyć i nie ebniżać 
wartości następaych plenów. Bajeować 
można siayna xamieniem lab formaling, 
albo uspalum albo ciepłą wodą. 

Na 51⁄2 hl. nasienia potrzeba 1 kg. 
sinago kamisaia. Ten ka'aień rozpuszcza 
się w ciepłaj wadzie i dodaje się de wo- 
dy w naczyniu, gdzie pszenicę się wsypie. 
W kadzi należy pszenicę najdłużej 16 go- 
dzin trzymać na powierzchu pływające ziara- 
ka i brua oddzielić. Pszenieę najlepiej dać 
w workach jo kadzi potem się ją cienko 
rezsypuje na strych, żeby obesch!» i za- 
raz się sieje. 

Fermality używa się w tan sposób, 
że się na 106 l. wady 250 g 48%0 kup- 
nego formaaldokydu daje. Czas bajcowania 
najdłażej 4 gadziay penieważ przez dłuż- 
sze zaniechanie w bajcu traci pszenica na 
sile kiełkowania. 
| Przy bujeowaniu ©epłą wodą trzyma 
się pszenieę w ciepłoj wodzie e 60°C 15 
mant, Przy tem trzeba uważać, żeb J wo- 
da nie ochłódła. 
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kredytu, wieiu przedsiębiorców arganizaje 
te newe favryki, buduje koleje, zakłada 
skiepy, ctwiera kepalnie, tworzy nowe 
warstaly pracy. 

To rezszerzanie przemysłu, handlu, 
rzemiosła jest właśnie msżliwe dzięki 
istaieniu kredytu, dzięki zaufaniu, jakie 
ludzie posiadają względem siebie, b3 ono 
pezwala łączyć i używać «apitaly tam, 
gdzie tege zachodzi potrzeba. 

Sz ladzie, którzy mają zbyt dażo 
pieniędzy, aby mogli sami nimi obracać, 
a więc caętnie pożyczają imaym, kupująe 
akeje, okligaeje, albe dając peprastu na 
precen: bezpośrednie potrzebującemu lub 
taż peśrednie, kiedy składają sweje ka- 
pitaly do banku. 

34 znowu ludzie, którzy mają mały 
kapitalik, taki „na czarną zedzinę*, Jeżeli 
rozu:sieją,, że uzwrmaanie tyhh pieniędzy 
w demu jest saz najmniejszego psżytiu, 
tn je ofŁają do kasy oszczędności, də 
baska, 152 Bzzpośrodnio kemuś p3życzą 
nA Wę 786. 

Przez zBierea pozkierawszy u takich 
dreka; 1 kapitalisów potrzekną sumę Boz- 


zaoszczędza się wydatków państwu na j pośrsd iie mi vekela, a lesiej przoz bank, 
drukowanie pieniędzy, a sebie ma eiągie | merie ju” zsżyteczaje roznsczać jak'3 wię- 


przesyłanie większych sum, ee przy uży- 
waniu metali jest połączeme z wielkim 
kłopotem. 


1. Istnienie kredytu zachęca wielu ; 


ludzi do oszczędności, w tej nadziei, że 
mogą swoją gotówkę pożyczyc potrzoku 
„ącym, a wskutek pobierania ed nich pre 
entu, zwiększać swoje dochedy. 


| 
| 


szy i:tr'e», «tóry przyniesie rat korzyść, 
BOŻyczaj, « nn da precent, a spsłaszeństwa 
wzbo e at 

Ugzywiśsie mależy dobrze uważać, 
© 1 8 dac Się złapać ma ebSietniec, czy 
c caat Przez eszusiów, jakedy “+ 
tye im pieniądze można byłe etrzy- 
é 


pe 
n-ć jakieś złete góry, albe przynajsaziej 


3. Wobec możności Korzystania z | kurę 


co będzia znosiła złote *3,u, Naiz- 
piej wszelkie sprawy pieniażna zała wiać 
przez banki, które właśnie tea się zaj- 
m ją. Bankier jest pośrednikiema między 
posiadaczom kapitału, a tym, któ.” po- 
trzebuje kapitału, tak jak kupiec jest po- 
ścodaikiem między wytwórcą towaru, a 
jago speżywcą. 

azwa „bank“ pochodzi ed słowa 
włoskiego banaca ławka, bo handlarze 
pieniędzy załatwiali swoje sprawy na ław- 
kach, ustawicuych na ulicach czy placach 
najpierw we Włoszech: w Wenecji, Gonui, 
już lat temn <30. 

Pierwsze zajęciem bankierów to 
byłe zmieniania cudzoziemskich nieniędzy. 
Wiemy devrze, że ce kraj te inny pie- 
niądz, więc jeśli ktoś ze świata d? jakie- 
g35 kraja przyjeżdża, t) za przywiozione 
pieniądze cudzoziemskie nie może nic ku- 
pić: musi ja xaiionić ma pieniądze mioj- 
scewa i dopiero sweje potrzeby zaspo- 
kajać. 

Widzimy po naszych miastach wię- 
kszych sklopy z pieniędzmi, tak zwane 
kaatory wysiiany, mieststy przeważnie w 
ręzach żydew.kieh. O:śż te zmieaianie 
walaty czyli piemiędzy jsst pierwsze za- 
jęciem bankierów. 

Z chw,lą, kiedy kredyt zaczą! roz- 
wijać się ma dobre, kupcy pianiążmi czyli 
baakiorzy rezośczęli taż ożywioną swoją 
działalzość p>óredaików między tymi, kte 
posiadał kapitał, a tymi, kto ga potrza- 


Bował. Š 
(C. d. m.) 


Nr. 40. 


Korespondencje. 


Z Białej piszą nam: 
WYKAZ 


przedmietów wojskowych zebranych przez 
Pel. Tew. gimu. „Sokół* w Białej. 


(Ciąg dalszy). 


Jae Miedoński, Biała, 1 - wiaderko 
płócienne, 97 łusek. Olga Tiirschmidowa, 
Biała, 1 pas pł, 2 ładewnice, 5 nabeji. 
Ant. Michalski, Biała, 5 karabinów, 230 
naboji, 1 bagnet, 1 opis karab. 150 łusek, 
30 kul, przyrząd de nabijania nabeji, 3 fl. 
eliwy, 12 figur metal, 2 szczoteczki, ste- 
larz ped kar. 55 nab. ćw. 1 krubosiąg, 
Czesł. Paszkiewiczówna, 2 mięsne konser- 
wy, Kemar. Opuszyński, Biała, 1 karabin, 
74 naboji, 23 nab. ćw., 1 bagnet, 1 plecak, 
1 chlebak, 1 menażka, | pas, chełra stal. 
1 płaszcz, 1 bluzka, 1 spednie, 4 p. owi- 
jaezy, 7 ładownie. W. Sadlik, Lipnik, 46 
naboji rew., 2 ehlebaki, 1 manierka, Józef 
Matejko, Biała, 1 bagnet sap. L. Sliwiński, 
Biała, 5 naboji, Feliks Rajda, Biała, 1 ka- 
rabin. Roman Fabija, Kozy, 1 rewolwer. 
Jam Marek, Biała, 1 szabla, 1 chlebak, 1 
manierka, 1 menażka, 1 łopatka. Fr. Na- 
jasek, Komorowiece, 1 chełm, stal, 2 
czapki, manierka, 1 temblak. Jul. Szyma- 
ni, Biała, 2 maski gazowe. Pelicja miej- 
ska, Biała, 2 namioty. Osika M., Biała, 17 
naboji, Wł. Skut, 15 nabeji, 1 bagnet, 
Kaczmar, Biała, 3 rewolwery. Nacz Gm. 
Bystra (Jan Twardy), | karbin, 36 naboji, 
4 bagnety, 2 rzemienie, 2 łuski. Opyr- 
chalski, Biała, 40 nabeji, 5 nab. olw. 
Aesenbergoewa, Biała, 15 naboji, pudełke 
prochu, 1 rakieta, 4 p. owijaczy. Józef 
Pach, duczkewiee, 2 bagnety, jan Zem- 
czak, Biała, 10 nabeji, 1 pas, 1 szabla. 
Henryk Bereezke, Biała, 2 bagnoty. Józef 
Miedoński, 2 chełmy stalowe. Juljan Szy- 
mani, Biała, 1 nożyse de przeciniania 
drutów 40 łusek. Adam Godula, Biała, 
25 mabeji. Ludwik Wajasek, 1 mapa szt. 
gen. Miecz. Rogowski, Biała, 45 maboji, 
prech strz. Aut. Zeleznik, Bielsko. 12 na- 
boji, 2 bagaety, Gmina Bujaków, 20 na- 
boji, 1 menażka, 2 ładowniee z naboj. 


Tow. gimn. „Sokół*. 


ZE ROW mA 


- pola Inonlidy. 


Nazywał się Franciszek Sadlik... 
Pochodzi? z ubogich rodziców, nie był 
majętnym, tak, jak jego wioska rodzinna 
była ubegą. Wezwany de wojska czasów 
miowoli „słażył* w.ernie pod obcym sztan- 
darem, be nie byłe mu danem służyć pod 
pod swoim. Po długiej tułaczee wrócił, 
ale nie ten weseły „Franek“ jak ge na- 
zywane. Cheroba płucza zrujaewała jego 
zdrowie, a tn w doma nędza, chłodno i 
głedno i trza się byłe wabrać do polskie- 
go miasta za zarobkiem. Upadał ze zmę- 
czenia, nsjliejsza praca sprawiała mu wiel- 
kie dolegliwości, a jedn x pracował dalej... 
ma chleb, dla starego ejen —- rodzeństwa 
i siebie. I co rame widziałem go idącego 
ma pociągyreboiniczy. Wlók. ledwo „nogę 
za nogą” |przystajając od czasu do czasu 
celem mabrania tchu. Pewnego wieczora 
przyszedł de mnie poradzić się, eo ma 
rebió i gdzie żądac pomocy w swej smutnej 
doli. Radziłom zau zgłosić się w „Ekspo- 
zyturse Sekcji Opieki M. S. W. w nieda- 
leko oddzlonem miasteczku a tam kemisja 
Weiskowa-lskarsra zbada sumiennie jego 
chorobę, edeszle da szpitala, wyleczy, 
ewentualnie „przyzna proeent niezdolności 
de pracy” j pensję inwalidzką. Ucieszył 
się viedak tą radą, wierząc jeszcze prawie 
dziecięcą wiarą w sprawiedliwość na świe- 
«ie. Więe też pe kilku dniach spotkałem 
go w W... w sali, gdzie komisja Wojsk. 


„Tygodnik Bialski* 
Z Lipnika. 


Kłamstwem — do zwycię- 
stwa. 


W Nr. 71 szmaty socjalist. „Velks- 
stimmə“ daia 18/0 napada czerwony au- 
tor na kaplama- zupełnie niewinnego, kto- 
ry zresztą wedle prawa kościelnego słu- 
sznie sobie postąpił. Pod tytułem : „Teror 
duszpasterza w Lipniku*, usiłuje kłamea 
czerwony, „obrońca biednych* czytelni- 
kom swoim przedstawić, w jaki to okrutny 
sposób duszpasterz postępował wobec nie- 
winnej chrześcijańskiej owieezki, której 
po śmierci odmówił pogrzebn kościelnego. 
Dla usprawiedliwienia nuieboszki, przyta- 
cza czerweny auter kilka dowodów zmy- 
ślonych od pierwszego do ostatniego. Dnia 
7 września umarła w Lipniku Teresa Pie- 
czora. Miała być pochowamą 9 września, 
lecz ksiądz proboszcz odmówił jej pogrze- 
bu kościelnego, mime, że około 15 robe- 
tników terorem ge do tege zmusić cheiałe. 
Dlaczego odmówił? Nieboszka słabowitą 
była przez 15 lat, nie uczęszczając nigdy 
do kościoła, ani nie prasząc przez cały 
czas © księdza dla odbycia spowiedzi wiel- 
kanocnej, do czego jest zobowiązaną pod 
grzecham i pod greźbj; odmówienia po- 
grzebu chrześcijańskiego. Nie była ślepą, 
jak czerwomy kłanaca „p wierdzi, bo śp. Te- 
rosa Pieczora widział’ do estatniej chwili 
Życia, eo jej dzieci też poświadczą ; dalej 
nie była wdewą, bo jej mąż jeszcze żyje 
i jest robotnikiem we fabryce. Nieprawdą 
jest, jakoby Teresa Pietzora umarła przed 
nadejściem księdza, bo żyła nawet jeszcze 
przez sześć dni; Nie pokazując nigdy ami 
aladu żalu tak, że ksiądz musiał odejść 
od niej z P. Jezusem. 

Uczestnikem pogrzebu wiadomo by- 
łe, że ksiądz zakazał wstępować z ciałem 
zmarłej da keścicia, wiadomo im było, 
bo p. Kubica, zięć niebószki, który się 
pogrzebem zajął, zawiadomił ich w tem ; 
15 rohotn:ków zażądało „onergicznie* by 
ksiądz przyszedł do Xośsieła pekropić 
zwłoki. Ale teror, przeklęstwa i groźby 
tych behaterów weale nie przestraszyły 
księdza, Więc sami wkradi: się bez ze- 
zwelenia do keścioła, który w sobotę z 
powodu sprzątania był otwarty; w kościele 
przywłaszczył sobie mąż rieboszki i nie- 
l jaki Dutka, uczestnik pogrzebu urząd ka- 
i płański i pokrepili Cain U raa Na ementarzu 


R DE Z n 0 a eiM 


lekarska spełniała swe funkeje, te jest 
„Badara“ inwalidów. Stał za innymi i eze- 
kał aż przyjdzie „Kolej“ na niego. Wi- 
działem iż stać prawie nie mógł, ze zmę- 
czenia pot kreplisty wychodził mu na ozro- 
łe, które od czasu do ezasu swą połataną 
koszuliną obcierał. I nareszcie, pe długiem 
eczekiwaniu dostał się do stołu komisji. 
Badano go, opukiwano, i jeden z P. le- 
karzy orzekł iż jest zdrowszym niż On i 
żeby się wstydził taki młody, i zdrowy 
chorować, skoro mu nie nie brakuje". 


oai CWuk U” YACHNLIMDA_JAL: ULG WEAK CFU 


Po kilku tygodniach przyszedł z tym 
connem orzeczeniem. Zrebiliśmy zażalenie 
czyli rekurs do Generalnej Ekspozytury 
S.O. w.Krakowie na krzywdzące pierwsze 
orzeczenie lekarskie. Biedny, płakał za 
swem straconem zdrowiem, za matką któ- 
rej nie zobaczył wróciwszy z wojny, za 
życiem które miał już złamane kości. 
Cieszyłem go zapewniając iż tam... w 
Krakowie lekarze specjaliści lepiej zbada- 
ją i zostanie mu wymierzona sprawiedli- 
wość, Wierzył, jednak czytałem w jego 
oczach, zawód straszny, — brak ma- 
dziei . 

I teraz co wieczór wracając z „roboty“ 
ostatni bo siły eoraz bardziej go opusz- 
ezały, wstępował zapytać się „czy ce nie 
przyszło z Krakowa, czy go nie pewołają 
tam, do komsji? Jakżesz przykro mi było 
patrzeć na mękę — czekania tego ezło- 
wieka, a jednak tyle rasy musiałem mu 
powiedzieć „jeszcze nie przyszło". I tak 
bywało przez dłuższy czas aż, po długiem 


Str. 3. 


wygłosił p. Sztafa „wzruszającęą* mowę 
pogrzebową de żałobBych uezestników. 
Najwięcej krzyczą taey sśecjaliści, którzy 
za życia e kościele i o P. Begu nie wie- 
dzieć nie chcą, nie wierząe w P. Boga, 
wyśmiewająe i przezywająe jego sługi, ale 
pe śmierci ehcieliby „emergiezaie“ żądać, 
by ten ksiąda i ten kościół św. im jeszezo 
jakie przysługi wyświądezał. ldźeie wy 
wzerweni katelicy edtąd do p. Dutki, on 
wasze zwłoki po śmierci pozropi a p. 
Sztafa wygłes: wzruszającą mowę pogrze- 
bową, i nie musicie się skarżyć, że ksiądz 
zdziera z biednych (czerwonyca). 


Starawieś. 


W niedzielę 19 bm. w dzień edpustu 
na podwyższenie Krzyża Św. odbyło się 
tutaj święto żołnierza. Pe sumie, którą 
celebrował redak tutejszy ks. Zdrowak, 
odbył się wise publiczny pod restauracją 
p. Czadra. Rozpoczęła muzyka miejscowa 
odegraniem kilku marszów, pozzem za gaił 
wiec kierownik szkoły p. Godyń, prza d- 
stawiając na przewodniczącego nacz. gminy 
p. Fozsińskiego. — Mowe wiesową wypo- 
wiedział delegat z Białej ks, Mąszyński, 
podnoesząe zaaezamie dzisiejszego Święta i 
pouczająe w jaki sposób każdy | Pelak pa - 
wipiea pracować dla swojej O; eżyZuy ; 
mówił w jaki sposób należy założyć miej- 
scowy Komitet Obr. państwa i jaki? są 
tegoż komiteta obowiązki. W dyskusji 
między ieaymi zabrał głos p. Laszczak 
przewodnieżjcy kKomsumu z Daakowic, 
(przeciw któryma eazis podnosili zarzuty 
kensamowev; i ostrzzyał, aby wybrać do 
komitetu proletarjuszy. ażeby ci dobrze 
patrzeli na paice, gdzie te dary ze wsi 
idą. Pe objaśuieniu przez ks. referenta, 
jaka silna i sum/ezaa jest «oatcola całej 
akcji i kto ją prowadzi, zzre:aadzenie wy- 
brało komitet, na ztórego czele oastuwiłg 
ks. proboszcza Żurawisa. Przy wtórze wu- 
zyki odśpiewano z zapa.oem byas Boże coś 
Pelskę, poczem lud zapaicny m'łośsią dla 
sprąwy Ojezyzny swojej, w podniosłem 
nastroju rozszedi się do demu. Wynik 
składki urządzoeej w tym dniu na pomoc 
dla żołnierza pokazuje zaczną kwotę, bo 
1511 Mkp. zaś Pożyczka adrodzenia wy: 
nosi przeszłe ćwierć miljona marek. 

Uczestnik, 


a Minioje, "ie"fóft | dModzonia i pytaniu się zaprzestał mię 
mój gość odwiedzać. Ciezawy byłem 29 
robi i gdzie się oDraca mój Fraosk. Nie- 
dłago dewiedziałem się, iż od kilku dai 
nie wstaje z łóżza, jeźli jego pryczą łóż- 
kiem nazwac można byio. 

Natomiast po kilku dniach przyszłą 
jego siostra zpłakana. Przyniosła ze sabą 
oczekiwane wezwanie de Krakowa. de 
komisji edwoełującei  Lameuiując opswia- 
dała iż listenvsz doręezył mu ga prawie 
przed skenem. Obejrzał go, mówiła ucie- 
szył się bardzo, kazał się udicrać iż po- 
jedzie, eheiai powstać i wyrzekiszy „za 
późno" skonal... 

Na trzeci dzień wódz jsdaskonuy 
odwóeził nas:3p0 „Frant sa wieczny 
spoczynek. Trurena z kich aasek zbita, 
czarny krzyż wymalowany nè ciej nie- 
wprawną rężą i siestrą obok irumiuy na 
wozie płacząca, to erszak Rosą? astatal, 
Poszedłeś Kolego, na wezwania nia Ge- 

neralnej Ekspozytucy... 
Poszedłeś, mie zbadany przez omis g.. 
Poszedłeś, na inny, woje ispsey Świąt. 
Tymezasem „śpij* w spokoju! 1), *uaie- 
TŁO miody, 
Bochaterze niezaaay wśród wi |", 
Z sercem pełnem miłośc., DAZO0 7 — 
Snij spokojnie — drachi -—- » zy,aeelu, 
Saem marzę ych w Ois wia” 4 ude, 
I mój cichy ża! -- risin © ww badzi i 
K. D, 
Kezy w sietoniu 1925 r, 


Sir. 4. 


Tygodnik Bialski“ 


Dziedzice. 


Z ruchu kolejarzy. 


Ped tym tytułem ukazał się artykuł 
w prze 36 w szmacie „Wyzwelenia Spe- 
łecznege*. Ów korespondent, który ten 
artykuł pisał de „Wyzweleniamusi* chy- 
ba być jakimó podłym pasterzem ed świń, 
który gdzieś daleko pasa w pustyniach 
ed kolei, be czytając ów artykał, widać, 
że się tyle rezumie na kelejnictwie, jak 
wół na nowych wretach; be nawet pedły 
secjalista mie odważył by się pedeknych 
artykułów stawiać, mie nkamyśliwszy się 
wprzódy, który rebotnik, kolejarz zasłużył 
dostzć Kr. XII a który Nr. XIII. 

Ostrzegzm też pana korespondenta 
ewego artykułu, aky się tak gorliwie nie 
treszczył e stróżów necnych, tylke, aby 
dekrze nważał na siebie, aby ge ci sze- 
wcy. którzy ie regulacje układali, aby go 
wnet nie wyzwolili, be pe całych dniach 
nie troszczy Się O nic inmege, tylke czyta 
różne „Wy2w.* a korespondencje układa 
de nich. Zresztą mic sobie nie robimy z 
tego artykulu, be „Wyzwolenie“ ma taki 
cedźwięk wśród mas kelejarzy tak jak gdy- 
by xa stzrym rezbitym garnku w studni 
dzwcnił, Bardze mnie te dziwi, że „Wy- 
zwclemie* mianuje się być każdego rebo- 
tnika (czy należy de wyzwelenia społe- 
cznepgo czy nie) opiekunem i ekreńcą, lecz 
e zgroze, tu się okazuje, że „Wyzwele- 
nie“ jest tylko tego robetnika obreńcą, 
ce mu malki sypie de kabzy.. lub ge 
prenameruje ! 

Każdy debrze myślący robotnik iro- 
beinica już zrczumiieli, jakim te ebrcńcą 
jest „Wyzwolenie“. Czy stróż necny na- 
leży de jakiejś innej kategerji, że tak 
„Wyzwelenie* nbelewa ckropnie nad tem, 
że przetckewy dcstał Nr. XII a stróż tak- 
że XII a terewy (BzbBw ärter) Nr. XIII 

Zdaje mi się, że cwi szewcy, którzy 
te regulacje płac wkładali trochę więcej 
wiedzą i rezumieją. Komu się należy 
Nr. XII a komu XIN. aniżeli „Wyzwel.* 
Qióż zby p. Pająk wiedział na drugi raz, 
jaka te jest różmica pomiędzy przetoke- 
wym, stróżem a torowym, opiszę to w 
kiótkości. Kte wstępuje do koleji, te nie 
zostaje zaraz stróżem nocnym, tylke tak- 
że musi wprzód przejść przez pewne słu- 
iby, zanim destanie tę tak świętą służbę 
jek to sobie p. Pająk myśli. Bo wprzód 
pracuje za rebotnika w magszynie, a pe- 
tem także pełni odpewiedzialną służbę 
przetokowego i potem jek który keści po- 
łamie lub rękę lub nogę ujedzie, te do- 
piece przychodzi ma stróża mocnego, a 
więc słusznie mu się należy Nr. XII a co 
do Bshnwichtrów (terewycbh) to rzecz się 
ma tèk, że choćby byli dostali XV to by 
tyi mieli dosyć tego, be każdy torowy 
me pcnieszkanie kolejcwe, kawzł ziemi, 
2—3 morgi, ma zkićr trawy na s: karpach, 
co nie musi siać eni erać, naczem cho 
wa 2— 3 krowy i debrege wierrzka; 
opał tj. węgiel i drzewo ma 78 Carmo 
jeszcze mu to na pociagu de demu do- 
miczą. tsk, że nie musi furmanki cpłeeać; 
dalej w zimie nie zmarznie,ko ma e'użbę 
pod dechem ? W zimie leży schie terowy 
w budzie kojo pieca rczekrzny Ba ławie. 
Butów riezecize, ani rawet w Śniegu nie 
zimeczy, be jek pecjęg jedzie kelo buey, 
to do niego nie wy,dzie. No i patrzcie, 
jeką te ma krzywdę. Stróżcwie zaś nOCBI 
każcy jest na kwaterze delęko cd stacji, 
be nawet 2—3 gedziny drcgi a więc ile 
te zedrze ktutów i petem musi po całej 
nocy chcdzić. Stróż mie dostanie węgla 
ani drzewa, jeśli dostanie to nie za dar- 
mo i ile go przytem fura kesztnje. 

A więc rozsędzcie Szeeewni Fane- 
wie. kemu się należy XII. czy terewemu 
czyież Stróżewi Bocnemu, a wy Kechani 
towarzysze i towarzyszki którzy tak ślepo 

* wierzycie tym różnym wyzwoleńcom Z8- 
pamiętajcie sobie to dobrze, że Pająk do 
studni jeszcze wody delewa a dziadowi 


Sedekter odpowłedziałny : Janasz Józef, Welske, Dom potski. 


estatmią potarganą terbę chce zabrać, a 
tęgo kto się topi, to wyzwolenie sp. je- 
szcze go popycha. 

Kolejarz. 


KRONIKA. 


Z Białej i okolicy. 


Karygodne paskarstwo. Tutejszy ruch- 
liwy Urząd walki z lichwą wpadł na trop 
nadużyć w handlu papierem i artykułami 
pierwszej petrzeby dla uczącej się mło. 
dzieży. 

Kupiec Arcn Silberberg w Białej 
Rynek 2. magazynuje w swoim mieszka- 
nin prywatnem ogromne masy papieru 
zeszytów szkolnych, tabliczek ołówków iitp. 
a przez to usuwa się z ped kontroli urzę- 
dewej i dziś, kiedy z chwilą rozpoczęeia 
nauki-szkelnej młodzież tych artykułów 
keniecznie potrzebuje, speczywają ene w 
bezpiecznem ukryciu w celach paskar- 
skich — śledztwo w tej sprawie jest w 
teku — o wyniku w swoim czasie donie- 
siemy. —: 

Zapytanie da „Volkstimme”. W jednym 
wypadku wysłane sprestowanie do tej 
gazety na podstawie $ 17. ust. prasowej 
na ręce edpewiedzialnege redaktora tejże 
gazety p. Titza. O®zymano list z powro- 
tem z depiskiem : „Herr Stephan Titz ver- 
zogen mach Czechcslevakei*. Jakże rada- 
kcją śmie podpisywać p. Titza, kiedy go 
już dawno niema? Chyba dlatego, aby 
sąd polski nie mógł go peciągnąć do od- 
powiedzialneści za rozmaite a ciągłe osz- 
czorstwa, jakie się w tem piśmidle znaj- 
dają! 

Rządewe drzewa na ule od p. refenta 
spraw rolniczych w Białej otrzymało Tow. 
pszczelarskie i Okręg. Tew. roln. zawia- 
domienie, że z upoważnienia Ministerstwa 
Reln. i Dóbr Państw. mogą inspektorzy 
rolni pewiatewi wydawać pszczelarzem 
pezwelenia na nabywanie drzewa m lasów 
państwewych ma budewę uli. Petrzebne 
jest peświadczenie Tew. pszczel. i Kółka 
roln, lnb ekręg. Tow roln. — 

Sprostowanie. Robotnicy chrześcijań: 
scy, zajęci we fabryce Stesiusa w Kamie- 
nicy doneszą nem, że korespondencja z 
Bielska umieszczena w 37. Nrze T. B. 
opiera się na fałszywej informacji. Spra- 
wę oddano sądcni. Z naszej strony prze- 
praszamy p. Ficonia za mimewolną prze- 
krość. 

Redakcja. 


Z Pelski i ze świata. 


2 Wilkowie donoszą, że zebrano tam 
na „Czerwony Krzyż* 1000 Mk; składka 
pa żołnierza przyniosła 25.000 Mk; oprócz 
tege złożone w Kzncelzrji gminnej zna- 
czną ileść ubrań i bielizny. Mleko oddaje 
się do herbaciarni. Debrewolnie opodat- 
kewzli się mieszkańce w ten sposób, że 
od morgi gruntu ezy lasu 5 Mk, od każ- 
dego ekna po 2 Mk. — Cześć jm za to! 

Ofiarność wychodźców polskich w Berli- 
nie. Ministerstwo pracy i opieki społe- 
cznej ctrzumało zawiedemienie od attache 
dla spraw wychedźców w Berlinie, że 
wychedźtwo polskie, składające się wy- 
łącznie z warstw rzemieślniczych, repre- 
zentewanych przez zarzęd głów ego komi- 
tetu naredewego Polaków, ofiarowało na 
rzecz armij echetniczej kwotę marek nie- 
mieckich 61.045.65 fenigów, w tem 302 
marek złotych, 39 srebrnych, marek pol- 
skich 25.576,15, franków 185. 

Baczność Górnoślązacy ! Tow. Obrony 
Kresów Zachodnich zwraca się z uprzej- 
mą prośką do wszystkich Braci i Sióstr 
z Górnego Sląska, przebywających na 
obszarze Małopolski, którzy dotąd nie wy- 
pełnili kwestjenarjuszy  plebiseytowych, 
aby podali nazwiska sweje do biura To- 
warzystwa. Kraków, ui. Retoryka l. 5. 
Redacy! Spełnijcie święty obowiązek. a 


Nr. 40. 


duchowieństwo i naczelnicy gminy niechaj 
przypilnują, by wszyscy byli przygote- 
wani na dzień plebiscytu. 


OGŁOSZENIA, 


Zawiadomienie. 


W poniedziałek dnia 4. paźdz. o ogodz 
1/2 8-mej wieczorem 


zgromadzenie 


dozorców domowych 


w lokalu na Pasternaku. 
Sprawy ważne. 


©kólnik I. 
Do wszystkich Kółek 
pow. bialskiego. 


Kto szuka dobrych drzewek 
owocowych, niech zaraz zgłosi za- 
mówienie, jakich drzewek i ile  otrze- 
bujes*Cena za sztukę około 40 Mk. z do- 
stawą. 

Zarządy Kółek rolmiczych wzywamy, 
aby gorliwie zajęły się tą sprawą i zgła- 
szały jak najprędzej wspólne zamówienia 
w biurze Zarządu Okr. Tow. roln. 
Biała — Składnica I p. 


+ 


Okólnik II. 
Do rolników powiatu 
bialskiego. 


W najbliższych tygedniach odbędzie 
sią zaniedbane wskutek przeszkód wojen- 
nych licencjenowanie bukajów. 

Osobne okólniki zostaną rozesłane 
do wszystkich zwierzchności gminnych i 
obszarów dworskich. 

Małepolskie Towarzystwo relnicze w 
Krakowie objęło po Wydziale Krajewym 
ważne zadanie licencjonowania buhajów 
za pośrednictwem osobnych Komisyj przy 
okręgowych Towarzystwach rolniczych, 

Komisja na powiat bialski zestała już. 
przez Zarząd główny zatwierdzona. 

Kółkowcy powinni przypilnować. aby 
licencjonowanie dało się przeprowadzićszyb- 
ko i w porządku. 


Zarząd Okręgowego Towarzystwa 
rolniczego w Białej. 


Konc. Szkoła tańców 


Stanisława Weissa 
BIAŁA 


ulica Hałcnowska |. 354. 


Nauki tańców 


udziela zawodowo i sumiennie, dla poje- 
dyńczych osób, również dła kółeczek to- 
warzyskich; dla młodzieży szkolnej od- 
rębne kursa; specyalne kursa: na Olm 
step, Two step, foxtrett, Boston wale z 
figurami etc. Zamówienia przyjmuje Sta- 
nisław Weiss i córka Eleonora, właśc. 
szkcły tańców. 
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